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 Mężczyzna leżał, przyciśnięty moim kolanem. Ręce bezwładnie roz-
ciągnięte na lakierowanych deskach, garnitur nawet niewygnieciony. 
Ciemnozłota grzywka ułożona idealnie.

Cisnęłam go mocno. Brakło mu tchu. A mimo to się śmiał.
– No dalej. Zrób to, złotko.
Patrzyłam mu w oczy, ale on nie. Jego wzrok chwycił się czegoś in-

nego. Podążyłam za nim i zobaczyłam ręce. Zaciśnięte. Świeciły białym, 
nierówno pulsującym światłem. Żarem. To były moje ręce.

Gotowe do uderzenia.
Powoli, w chwili rozciągniętej przez budzący się umysł, zaczęłam 

zdawać sobie sprawę z kilku rzeczy.
Nie wiedziałam, kim jestem i co tutaj robię. Nie wiedziałam, dlaczego 

nie czuję rąk. Nie wiedziałam nawet, kim jest ten śmiejący się facet.
Nie wiedziałam nic.
Mężczyzna przestał się śmiać i zmarszczył brwi.

– Nie czekasz z tym już trochę za długo, złotko?
Spróbowałam rozewrzeć dłonie. Nie udało się.

– Nie mogę nie czekać – odparłam. – I nie nazywaj mnie złotkiem, 
cokolwiek to znaczy.

Nie mogłam nawet rozluźnić ramion. Tylko drgnęły. Jeszcze raz.
Mężczyzna śmiał się dalej – z moich nieudolnych prób albo z nie-

dorzeczności całej sytuacji.
– Wygląda na to, że wcale nie chcesz mnie zabić. Ha, kobiety… tak 

łatwo zmieniają zdanie.
Patrzyłam na niego.
Miał rację. Wcale nie chciałam go zabić, choć czułam jeszcze zapach 

furii, która odeszła, zaskoczona przez okoliczności.
Było coś w jego twarzy… uroda, może pogodny uśmiech, może szcze- 

rość w oczach.
Nie, nie chciałam go skrzywdzić. Wydawało mi się to niewłaściwe. 

Z jego perspektywy musiałam wyglądać jak mała dziewczynka, wście-
kła na cały świat i miotająca swoją uroczą złość w kogo popadnie. Za-
bijając go, udowodniłabym co najwyżej, że moja złość nie jest urocza. 
Co do reszty miałby rację.
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– Krzywisz się – powiedział, jakby mówił: „Masz trochę dżemu na 
brodzie”. – Krzywisz się, a wcale nie jesteś wściekła.

Znów miał rację. Poprawiłam to. I zaraz odruchowo się uśmiechnęłam.
Wtedy poczułam dłonie. Jak złapanie drugiego oddechu. Jak nowy 

wybuch bólu. Poczułam cały żar, całą energię, spływającą mi do ramion, 
poczułam, jak rozpaczliwie chce się wydostać. Wyślizgiwała mi się jak 
kowadło posmarowane olejem. I była skierowana w mężczyznę.

Błyskawiczna decyzja. Nie chcę go krzywdzić.
Wyrzuciłam ręce do góry. Szarpnęło. Skwierczący grzmot, rozbłysk. 

Szum brzęknięć i piach sypiący się na głowę.
Ręce opadły, wykończone. Podniosłam je jeszcze raz, czując, jak 

ciążą, niemal bezwładne, i strzepałam piach z włosów.
Spojrzałam w górę. Z sufitu, ozdobionego idyllicznym plafonem, 

zwisał żałosny kikut ze szkła i złota.
Mężczyzna nie śmiał się już, ale nadal uśmiechał.

– Całkiem ładnie. I jaka ekstrawagancja. Ten żyrandol kosztował 
dwanaście tysięcy kredytów.

– To mogłeś być ty.
Pokiwał głową.
– Tak, to mogłem być ja. I dlatego daruję ci ten jakże podręcznikowy 

przykład nieszanowania cudzej własności tylko dlatego, że jest cudza.
– Jak to: „cudza”?
– W końcu to nie ja wtargnąłem przez cudzy balkon, żeby pozbawić 

kogoś życia – przerwał. – A teraz, jeśli pozwolisz, to czy mógłbym wstać 
i napić się lemoniady? Od tych emocji zaschło mi w gardle.

Zsunęłam z niego kolano. Poruszył rękami, strząsnął je i wstał. Nie 
sprawiło mu to najmniejszego problemu.

Nagle pożałowałam, że pozwoliłam mu wstać. Ale on tylko podszedł 
do rzeźbionego barku, wyjął dwa kieliszki i butelkę lemoniady, a przy-
najmniej czegoś, co wyglądało jak lemoniada. Postawił je na kontuarze.

Miałam czas, żeby się rozejrzeć. Pokój, czy raczej komnata, był cał-
kiem spory. Wypełniały go imponujące malowidła na ścianach, meble 
inkrustowane złotem, barek, gramofon, stolik do gry w karty. Kupka 
szkła obróconego w piasek.

I trzy ciała. Pozbawione ran, ale martwe ciała mężczyzn w garniturach.

Powinnam zemdleć albo przynajmniej poczuć się słabo. Ale nie. 
Najwyraźniej nie zrobiło to na mnie wielkiego wrażenia.

– Całkiem ładna robota, trzeba przyznać – powiedział, zakręcając 
butelkę. – Ten – wskazał rzuconego na kanapę – pracował dla mnie od 
dekady. Tamtych dwóch musiałem się nieźle naszukać. I mocno o nich 
potargować. Trochę to strata. – Schował butelkę i zamknął barek. – Ale 
czego się nie wybacza gościowi?

Patrzył na mnie, a ja wciąż nie wiedziałam, o co chodzi z jego twarzą.
– Pomóc ci wstać?
– Dziękuję, dam radę.
Wstałam. Trochę kręciło mi się w głowie, co było dziwne, zważywszy, 

że to on przed chwilą leżał przygnieciony, a nie ja.
Wypił swoją lemoniadę, podsuwając w moją stronę drugą.
Pytań było za dużo, więc zadałam pierwsze, które się wychyliło.
– Kim ty jesteś?
Zaśmiał się.

– Tym, kim zawsze byłem. Czyżbym zachowywał się inaczej?
Podniósł kieliszek przeznaczony dla mnie i uniósł brwi.
Podeszłam.
Znów się nie mylił, cholerny jasnowidz. Naprawdę byłam spragniona. 

Odepchnęłam myśli o truciźnie czy alkoholu – już i tak kręciło mi się 
w głowie – i po prostu chwyciłam kieliszek.

Lemoniada. Zwykła lemoniada, tak jak mówił. Bardzo dobra.
Odstawiłam kieliszek. Otarłam usta rękawem.
Dziwnym rękawem. Woda, którą otarłam, skropliła się i stoczyła ze 

zgniłoszarej tkaniny. Jak perły, nie woda.
Spojrzałam po sobie. Miałam na sobie jakiś kombinezon, obcisły, ale 

wygodny i najwyraźniej wodoodporny.
Zerknęłam na mężczyznę.

– Możesz mi powiedzieć, co się właściwie przed chwilą stało?
– Napiłaś się lemoniady.
– Nie, wcześniej. Zanim powiedziałeś: „No dalej. Zrób to”.
– Wtedy? – Zmarszczył brwi. – Tuż przed tym wyrzuciłaś z siebie mi-

niaturowy potok słów, niech mnie szary trąd złapie, jeśli wiem, w jakim 
były języku. Brzmiało całkiem ładnie. Chociaż szorstko. A pytasz, bo…?
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– Czemu tego nie skomentowałeś? Bardziej zajmowało cię patrzenie, 
jak śmiesznie wygląda moja wściekłość?

Rozłożył ręce.
– Tu mnie masz. Zresztą, jeśli chcesz uczcić swoje pierwsze zabójstwo, 

to tylko twoja sprawa, jak to zrobisz.
– To nie może być moje pierwsze zabójstwo.
Nie wiedziałam, czemu to mówię, ale miałam pewność, że odnoszę 

się do resztek pamięci. Trafiłam.
– Naprawdę? Ach, racja. Opowiadałaś mi, Floriano.
A zatem masz na imię Floriana, szepnął mi umysł. A on naprawdę 

dobrze cię zna. Bo to jest twoje prawdziwe imię.
Prawdziwe, tak? A zatem trzeba dowiedzieć się, jakie jest fałszywe.
– Nie nazywaj mnie tak – powiedziałam.
Teraz naprawdę się zdziwił.
– Nigdy nie miałaś nic przeciwko.
– Ale teraz mam.
– Więc jak mam cię nazywać? Eravelle? Może jeszcze zaraz każesz 

mi do siebie mówić per pani Bez Rodu albo Zjasnonieba?
To wszystko są twoje przydomki, szepnął umysł. Albo imiona. Albo… 

jak tam zwał. Ale Floriana to imię, które…
…niestety nie pamiętam.
– Eravelle może być.
Mężczyzna westchnął. Wyszedł zza barku i zatrzymał się przy jed-

nym z obrazów.
Stał odwrócony plecami. Patrzył na obraz.

– A zatem, Eravelle – odezwał się po chwili – bądź tak miła i powiedz 
mi, dlaczego zakłócasz mój spokój, wpadając niezaproszona, ogłuszając 
moich ochroniarzy i próbując mnie zabić?

– Ogłuszając…? – Spojrzałam po nich.
Pokręcił głową.
– Ach, Eravelle, Eravelle… ze wszystkich osób, które znam, tylko ty 

jesteś dość niezaznajomiona ze śmiercią, by nie odróżnić trupa od 
kogoś tylko naprawdę, ale to naprawdę mocno trzaśniętego. Ci trzej 
żyją, to oczywiste.

Drań zażartował sobie ze mnie. Ale coś tu nie pasowało. Niezazna-
jomiona ze śmiercią? Powinnam odczuwać szok na ich widok, myśląc, 
że są martwi. A nie odczuwałam. Może od początku wiedziałam…

Wiedziałam, bo to moja robota.
– To jak, odpowiesz mi?
– Jak nie będziesz stał do mnie plecami.
Odwrócił się.

– Więc?
– Nie wiem – wypaliłam.
Nie wyglądał na zdziwionego.
– Po co robić rzeczy, o których się nie wie?
– Nie wiem. Nic nie pamiętam. Prawie nic.
– O, nie obrażaj się. W końcu nic złego ci nie zrobiłem.
– Kłamiesz.
Zgadywałam. Mogłam zgadnąć. Jego niewinna mina była zbyt pew-

na siebie.
Ale zaraz tego pożałowałam.
– Więc jednak pamiętasz. Zdecyduj się.
– Nie, przecież mówię…
Ciężkie, drewniane drzwi otwarły się z hukiem i na skrzypiącym 

wózku wjechał wielki blok żelaza. Za nim wbiegł cały oddział ochrony – 
z dziesięciu ludzi. Kombinezony, hełmy, broń palna gotowa do strzału.

Wózek zatrzymał się.
– Co tak długo?
– Weszła za cicho – odparł jeden z ochroniarzy – a jak już usłyszeli-

śmy grzmot, to wózek się rozpadł, drzwi do zapasowego się zacięły…
Mężczyzna uniósł rękę.

– Dobra, dobra, starczy. Skuć ją.
Dałam się skuć. Byłam zbyt zszokowana.
– Przynajmniej… przynajmniej powiedz mi, o co w tym wszystkim 

chodzi!
Uniósł brwi.

– Zdaje się, że to ja powinienem cię o to spytać. Ale nie raczysz mi od-
powiedzieć. Dlatego muszę cię zamknąć…
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Przerwij, Czytelniku! 
Alarm! Alarm! Alarm!

Hej, zaraz. Gdzie podział się dalszy ciąg tekstu?
Napis o alarmie wyskoczył sobie znikąd. Jeszcze przed chwilą go tu nie 

było. A teraz przeszkadzał mi w czytaniu.
Prychnąłem. „Alarm”? Co to niby za alarm? Może i fajny efekt, ale…
Ale co?
Zaraz.
Efekt?
Przecież to papierowa książka!
Rozejrzałem się.
Salon był równie cichy i niezmienny, co przed chwilą.
Zerwałem się z kanapy i skoczyłem do okna. Wyjrzałem.
Żadnego pożaru, żadnego napadu. Żadnych podejrzanych dźwięków.
Zawiesiłem się na chwilę.
Otrząsnąłem się.
Wróciłem do książki z poczuciem, że albo coś mi umknęło, albo ja 

umknąłem temu cosiu.
Spojrzałem na kartki.
Wszystko w porządku. Dziwnych napisów brak. Tekst idzie dalej.
Musiało mi się coś przywidzieć. Może wypiłem za dużo kawy?
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– Dlatego muszę cię zamknąć, zanim do tego dojdę.
Zamilkł.
Nie prowadzili mnie. Czekali.
Nic się nie działo.
Popatrzył na mnie znacząco.
Przekrzywił głowę.
Rozłożył ręce.
Przewrócił oczami.
Nachylił się lekko i odezwał szeptem suflera:
– Teraz powinnaś powiedzieć: „Illmaenie Sarenhart, nigdy cię nie…”
Urwał, żebym mogła dokończyć.

– „Nigdy cię nie…”? – powtórzył, przy każdej sylabie kręcąc dłonią.
Powoli zmarszczył brwi.
Postanowiłam przerwać ten impas.
– Co?
Oczy zrobiły mu się okrągłe.

– Niech to szary trąd.
Odchylił się.

– Rozkujcie ją i zostawcie nas samych. Z blokerem, oczywiście. I bądź-
cie łaskawi zabrać tych trzech. Żyją, tylko mocno trzaśnięci.

Pozbierali się szybko. Krzątanina, uderzenie drzwi i cisza.
Tylko my dwoje.
– A zatem… mówisz, że straciłaś pamięć, tak? – odezwał się.
– Wierzysz mi?
– Kłamanie nie wychodziło ci źle, choć talentu aktorskiego nie masz 

za grosz. Jeśli nie pamiętasz swojego ulubionego tekstu, to nie udajesz. 
Ale… – urwał na chwilę.

Podrapał się po brodzie.
Przeszedł kilka kroków.
– Nie, to się nie trzyma. Dlaczego miałabyś sama siebie pozbawiać 

pamięci? I to jeszcze w taki sposób?
– Mówisz o tych słowach w dziwnym języku?
– To właściwie w ogóle nie powinno być możliwe – mówił, jakby 

mnie nie słyszał – ale są rzeczy, o których się nie śniło…
Nagle znalazł się tuż przede mną.

– Jakie jest twoje ostatnie wspomnienie? Mów szybko!
– Przygniatam cię kolanem i właśnie mam cię zabić. To właśnie to.
Odsunął się.

– Czyli jednak. O ile nie kłamiesz. Nie sądziłem, że dożyję dnia, w któ-
rym prawa rządzące światem zaczną się łamać. Kto by pomyślał… Nie 
kłamiesz, prawda? – upewnił się.

Przewróciłam oczami.
– Słuchaj, rozumiem, że się ekscytujesz, ale ja naprawdę nic nie pamię- 

tam i nie wiem, o co w tym wszystkim do demona chodzi, a naprawdę 
bardzo bym chciała wiedzieć!

– Faktycznie – zreflektował się. – Czyli nie wiesz właściwie nic. Będę 
musiał ci wyjaśniać wszystko od podstaw… to nawet może być niezła 
zabawa. – Uśmiech znowu zagościł na jego twarzy.

Uśmiech tak irytujący i jednocześnie tak szczery.
– Może dla ciebie.
Położył rękę na piersi.
– Och, możesz być pewna, że dołożę wszelkich starań, by twoja… 

przyspieszona edukacja przebiegała gładko i przyjemnie. Zacznijmy 
ode mnie. Illmaen Sarenhart, do usług. – Ukłonił się.

– Już się przedstawiłeś.
– Nigdy nie przepuszczaj okazji do eleganckiego ukłonu, w twoim 

przypadku dygnięcia – pouczył mnie. – Co do ciebie, nazywasz się…
– Eravelle Bez Rodu.
Nie dygnęłam. Wydało mi się to naturalne.
– Ani słowa o Florianie; i stoisz jak słup – zauważył Illmaen.
– Jakieś resztki pamiętam.
– Teraz mam pewność, że mówisz prawdę. Gdybyś grała, nie wpa-

dłabyś na coś takiego. Nie, jednak wciąż mam wątpliwości…
Nie rozumiałam.
– To przez te dziwaczne słowa? Przecież skoro dosłownie przed 

chwilą posłużyłam się magią – spojrzałam pytająco, a on potwierdził 
skinieniem – to dlaczego słowa nie miałyby spowodować amnezji? 
Jakieś zaklęcie, albo…

– Tylko że nie ma czegoś takiego jak zaklęcia… Hmm, właściwie to 
jest. – Zasępił się.
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– To znaczy?
– Czarna magia. Prawdziwa magia. Nie prawa fizyki, których nie 

pojmujemy. Tylko prawdziwie diabelskie moce. Ale nie wydaje mi się, 
by do czegoś takiego wystarczyło wyrzucić z siebie mistyczny bełkot 
w zapomnianej mowie. Potrzebne są chyba raczej długie rytuały, 
wymagające… A zresztą, co ja będę spekulował, nie znam się na tym.

– A to moje? – Obróciłam dłońmi.
Illmaen spojrzał na kominek. Był niezapalony. Nic dziwnego. Za okna-

mi późna wiosna, na oko popołudnie.
– Spróbuj zatrzymać szelest liści na wietrze – powiedział po chwili.
– Jak?
– Nie zastanawiaj się. Po prostu to zrób.
Wyciągnęłam rękę do okna. Instynkty zaczęły działać.
Poczułam, jak coś we mnie wzbiera. Na całym ciele, płytko i głęboko, 

poczułam mnóstwo cisnących punktów. Jakby próbowały się otworzyć, 
ale nie mogły, zablokowane.

Nic się nie stało.
– Wybacz, jak zwykle moje roztargnienie – odezwał się Illmaen. – 

Mamy tu bloker.
Spojrzałam za siebie. Przy drzwiach stał blok metalu pozostawiony 

przez ochronę.
– Czyli on…
– Uniemożliwia twoim konwerterom prawidłowe działanie. Wła-

ściwie w ogóle uniemożliwia im działanie. Nazywamy to tłumieniem.
– Poczułam to.
Nie chciało mi się pytać, co to właściwie te konwertery. Coś w moim 

ciele – to mi na razie wystarczyło. Interesowały mnie inne rzeczy.
– Na szczęście nie boli, prawda? Zawołam służbę, żeby to stąd zabrała.
– Nie, nie fatyguj się – przerwałam mu. – Magii na dzisiaj wystarczy. 

Lepiej powiedz mi… szczerze. Proszę.
Jakoś nie mogłam tego z siebie wykrztusić.
– Mów dalej.
– Jakie łączą nas stosunki?
Zaśmiał się.

– Od razu do sedna. To ważne pytanie. Ale masz świadomość, że 
mogę ci nakłamać, co mi się spodoba?

– Nie zrobisz tego. Za bardzo mnie lubisz. I kochasz zmyślać, żartować, 
ale kłamać, kłamać na poważnie i w poważnych sprawach nienawidzisz, 
chociaż wydaje ci się inaczej.

Byłam prawie pewna tego, co mówię. Jednak miałam jakieś prze-
błyski.

Illmaen rozłożył ręce.
– W tej sytuacji…
– Więcej nie pamiętam – zapewniłam. – Inaczej bym nie pytała.
– Więc tak… niech pomyślę… Jesteś moją podopieczną, przyjaciółką, 

uczennicą, wrogiem, ukochaną, nauczycielką i przeciwnikiem. Nieko-
niecznie w tej kolejności. Ale nigdy nie usiłowałaś mnie zabić. Aż do 
teraz.

– A ty?
– Nigdy.
Zastanowiłam się chwilę.
– Upewnij mnie, czy dobrze rozumiem różnicę między wrogiem 

a przeciwnikiem. Pierwsze dotyczy wnętrza. Drugie zewnętrza.
– Zgadza się.
– Kim byłam teraz?
– Godzinę temu przysiągłbym, że przyjaciółką. Ale okazałaś się prze-

ciwnikiem. Teraz… mogę chyba przestać cię zań uznawać?
– Opowiedz coś więcej.
– Musiałbym ci streścić całą historię. Nie chce mi się. Zamiast tego 

proponuję znaleźć sposób na odzyskanie twojej pamięci, a przede 
wszystkim dowiedzieć się, dlaczego u licha stałem się twoją ofiarą.

– To akurat proste. Musisz sobie tylko przypomnieć, w czym mi 
podpadłeś.

Ale Illmaen pokręcił głową.
– Nie, to nie takie proste. O ile pamiętam, nie podpadłem ci w niczym… 

ostatnio. – Zmarszczył brwi. – Czy moglibyśmy nie używać tego określe-
nia? „Podpaść”. Brzmi prostacko. I nie oddaje powagi sytuacji, mówimy 
tu przecież o próbie zabójstwa.
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– I to wszystko? – wykrztusiłam po chwili. – Dlaczego miałabym 
posuwać się z takiego powodu do zabójstwa?

Wzruszył ramionami.
– Skąd mam wiedzieć? Zawsze byłaś porywcza. Zresztą kto mówi, 

że chciałaś mnie zabić?
– Ty.
– Spanikowałem trochę, przyznaję. A ty zebrałaś dość energii, by 

mnie zmielić. Ale może nie było to twoim zamiarem.
Jeżeli tak ma wyglądać jego panika, pomyślałam, to jak wygląda 

histeria?
– Do czego w ogóle był ci potrzebny?
– Pamiętnik? Ha. Otóż…
Śmierć nadchodzi.
Zamrugałam. Co to było?

Znów się rozpraszał. Albo tylko udawał, żeby skierować rozmowę 
na inne tory.

– A czy nie mogła to być zemsta za coś starego, co ujawniło się do-
piero teraz?

– Nic takiego nie zaszło.
Nie, mój drogi, teraz skłamałeś. Widzę to po twojej minie.
– Przecież musiało coś zajść. Coś, o czym wiesz.
– Dlaczego? – zdziwił się.
Wyglądał tak szczerze… Zbyt szczerze. Na tym polegał problem.
– Bo śmiałeś się ze mnie. Bo śmieszyło cię, że jestem wściekła o taki 

drobiażdżek. O drobiażdżek – powtórzyłam z satysfakcją. – Nie o nic. 
Gdyby nie było powodu, byłbyś zszokowany.

– Niech to – mruknął.
Chwila ciszy.

– Odzyskałaś jasność umysłu szybciej, niż się spodziewałem – podjął. – 
 Widać przeceniłem siłę twojej amnezji.

– Więc to ty za nią stoisz!
Ruszyłam w jego kierunku. Powstrzymał mnie gestem.
– Spokojnie, Eravelle. Bynajmniej. Próbowałem skorzystać z okazji, 

to wszystko.
– Z okazji – prychnęłam. – Słuchaj, ja naprawdę nie mam ochoty 

na żarty. Chcę wiedzieć, kim jestem i co się tu dzieje! Natychmiast!
– Zdążyło to do mnie dotrzeć.
– Więc gadaj teraz całą prawdę!
Uniósł ręce.

– Dobrze, już dobrze. Stoję przed tobą, odkryty, i przyznaję się do 
winy. Pożyczyłem twój prywatny pamiętnik. Bez pozwolenia.

– I dopiero teraz o tym mówisz?!
Nadzieja rozbłysła jak niespodziewane sztuczne ognie. Pamiętnik! 

Mogłam teraz tak łatwo dowiedzieć się…
– Widzisz, sęk w tym, że w wyniku niefortunnego zbiegu okolicz-

ności… spłonął. Wysłałem ci popiół w kopercie, oczywiście razem 
z przeprosinami.

Rozczarowanie zamurowało mnie.
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Zmiana perspektywy
|Świat Siódmy, Warszawa, wschodnia strona| 

|Czwartek, 12 listopada 2015|

 Spojrzałem na kartkę jeszcze raz.
Nie. Ktoś tu sobie ze mnie żartuje. I jeżeli to słyszy, to proszę, żeby na-
tychmiast przestał!

To już nie było przywidzenie.
Te słowa tam były.
„Śmierć nadchodzi”.
Położyłem Pamiętnik grzbietem do góry. Stara, pozornie rozpadająca 

się książeczka, nie tyle pożółkła, co zbrązowiała, z metalowym gniazdem 
na okładce.

Wstałem z kanapy i przespacerowałem się po pokoju, oddychając 
głęboko.

Dobra. Chyba wystarczy.
Wróciłem na kanapę. Zganiłem się w myślach za pozostawienie książki 

w tak złej pozycji. Kiedy ja się wreszcie nauczę używać zakładek?
Podniosłem ją ostrożnie, odwróciłem.
Szlag.
Dalej to widzę.

Macie czasem wrażenie – podczas czytania książki – że ktoś nieudolnie 
próbuje zrobić was w konia? Mówicie sobie: „Takie coś nie ma prawa się 
zdarzyć” albo: „Przecież nikt tak nie mówi”.

Bywają też sytuacje, kiedy autor idealnie trafi w rzeczywistość. „To 
po prostu prawda!”, „Zawsze o tym wiedziałem, ale nigdy nie zauważy-
łem!”, „To dokładnie jak u mnie!”.

U mnie było inaczej.
Ja miałem wrażenie, że ktoś nieudolnie próbuje zrobić mnie w konia, 

ponieważ idealnie trafił w moją rzeczywistość.

Pamiętnik. Jeszcze przed chwilą byłem skłonny uznać go za powieść.
Teraz moje przekonanie się zachwiało.
Widzicie… nigdy nie widziałem, jak ktoś umiera.
To zupełnie normalne. Dziwne by było, gdybym nie widział, jak coś 

umiera. Mucha. Komar. Ścinane drzewo. Mysz złapana przez kota.
Oczywiście widziałem to.
Ale od jakiegoś czasu tuż przed każdym tego rodzaju zdarzeniem sły- 

szę głos.
„Śmierć nadchodzi”.
Skąd wiem, że to nienormalne?
Zaczęło się zdarzać ledwie rok czy dwa lata temu. Ba, ale przecież mógł-

bym myśleć, że każdy, osiągając pewien wiek, zaczyna słyszeć ten głos.
Ale nie. Wiedziałem, że to nienormalne, bo nikt nigdy o tym nie wspo-

mina. Dosłownie nigdzie.

O wiele gorzej jest, kiedy coś nienormalnego trwa od urodzenia. Mogą 
minąć lata, zanim temat przypadkowo wyjdzie w rozmowie z rodzicami. 
Wtedy następuje szok. „To inni tak nie mają?!”

Tak było z moimi oczami.
Niech mnie, oczywiście zapomniałem się przedstawić. Jak zwykle.
Józef Bordaephn Iskrz, lat ledwie szesnaście, człowiek upodobań nieno-

woczesnych i z braku laku wymyślacz dziwnych rzeczy. Znaki szczególne: 
brak. Z wyjątkiem oczu sprawiających wrażenie, że moja głowa wypełnio-
na jest, miast mózgiem, dżemem porzeczkowym. Ale tego nikt poza mną 
i moją siostrą nie widzi.

Czerwień jest tak jaskrawa, że dla innych ludzi musiałaby wyglądać 
strasznie. Ale ja sam nawet nie musiałem się przyzwyczajać. Miałem 
to od zawsze.

Dobra, dosyć tego wstępu.
Opowiem wam historię. Ostatecznie po to tu jestem, nie?
Historia zaczyna się pewnego listopadowego popołudnia.

Bordaephn
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|Kilka dni wcześniej|

Było szaro. Świat wyglądał szaro, brzmiał szaro, nawet pachniał szaro. 
I wilgotno.

Na zewnątrz. Wewnątrz było sucho, a w moich rękach szumiał od-
kurzacz.

– Czyli mamy jak zwykle przywitać się, a potem zamknąć w pokoju i nie 
wychodzić, aż nie pozwolicie? – upewniłem się.

– Tak jak zwykle – potwierdziła mama z góry. – Mógłbyś podnieść mi 
odkurzacz trochę wyżej?

Podniosłem.
– Ciągle nie rozumiem, czemu nie możecie spotkać się z nim w jego 

domu.
– Nie możemy przecież ciągle zwalać mu się na głowę. Bez przesady. 

Odwiedza nas raz na rok. Czy to naprawdę takie straszne?
– Samo siedzenie w pokoju przez dwie godziny nie – przyznałem – ale 

powstrzymywanie ciekawości, o czym rozmawiacie…
– Może cię pocieszy, że i tak nie wiedziałbyś, o co chodzi.
Skończyliśmy odkurzanie górnych zakamarków. Tata skończył nakry-

wać do stołu. Moja siostra zajmowała się oczywiście swoimi sprawami.
Wszystko było gotowe. Herbata i ciasto czekały, parując.
Dzwonek do drzwi.
Tata otworzył.
– Adam! Jesteś już.
– Witaj, Waldemarze – zabrzmiał przenikliwy bas.
Jego właściciel, czarnobrody i barczysty, ubrany w czarną kurtkę, prze-

szedł przez próg.
Przywitała się mama, do której zwrócił się „Jolu”, przywitałem się ja. 

Do mnie nie zwrócił się wcale, mruknął coś tylko zdawkowo, ale patrzył 
uważnie. Bardzo, bardzo uważnie.

Elżbieta Ivera, moja siostra, przydreptała niewołana. Trzy lata, potwor-
ne problemy z dykcją, tyle na razie musi wam wystarczyć.

– Dziej dowy – powiedziała.
Pan Adam zaśmiał się.
– I nawzajem, młoda damo.

Zdjął kurtkę i plecak, po czym przeszedł do salonu.
Mama odwróciła się do mnie.

– No już, przywitaliście się, teraz idźcie do pokoju. Możecie podsłuchi-
wać, ale nie przychodźcie.

Westchnąłem tylko. Rodzice wychodzili z założenia, że jeśli się cze-
goś zakaże, dziecko zrobi wszystko, żeby to zrobić. A jeśli się zezwoli, 
uzna to za nieciekawe.

Zresztą i tak nie dało się podsłuchiwać, z naszego pokoju było za daleko. 
Nie dałoby się rozróżnić słów nawet przy otwartych drzwiach, a co do-
piero przy zamkniętych.

Zamknęliśmy się z Iverą w pokoju.
Na podłodze stała jedna z jej niezliczonych konstrukcji wykonanych 

z zapałek, wykałaczek, pudełek po zapałkach, chusteczek jednorazo-
wych i miodu. Tworzyła je, odkąd rozwinęła wystarczającą sprawność 
manualną.

Dla mnie zawsze wyglądały bez sensu. Były zbyt skomplikowane. Ale 
już sam fakt, że je tworzyła, świadczył o tym, że w mojej siostrze sie-
dzi coś dziwnego.

W dodatku nigdy, ale to nigdy nie zrobiła sobie krzywdy. Nawet kiedy 
dobrała się do pistoletu na klej, którego odtąd sporadycznie używała.

Wróciła teraz do konstruowania. Widok Ivery przy pracy był dość 
relaksujący.

Ale nie zamierzałem dać się temu zahipnotyzować. Nie dzisiaj.
Poprzedniego dnia, kiedy rodziców nie było w domu, naoliwiłem 

drzwi. Teraz były ciche jak mysz pod miotłą, a oni jeszcze nie zdążyli 
tego zauważyć.

Jeżeli chciałem, by mi się powiodło, musiałem wyruszyć niemal na-
tychmiast.

Ręka na klamkę.
Zerknąłem na Iverę. Nie zwracała na mnie uwagi.
I bardzo dobrze.
Delikatne pchnięcie…
Żadnego dźwięku.
Doskonale. Teraz chwila prawdy dla zawiasów.
Nie rozległo się ni…

Zmiana perspektywy Bordaephn
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Minimalne trzeszczenie.
Zdrętwiałem.
Rozmowa szła bez zająknięcia. Nie zauważyli.
Zastanowiłem się, co będzie mniej ryzykowne – dalsze otwieranie czy 

próba prześliźnięcia się przez uzyskaną już szparę?
Prześliźnięcie się może spowodować, że niechcący pchnę drzwi i tak.
Lekko popchnąłem je do przodu.
Nic.
Przeszedłem.
Teraz powolnymi krokami. Rozmowa coraz wyraźniejsza.
– …jeżeli chodzi o niego, to oczywiście mogę się tym zająć.
Pan Adam. Czy raczej…
– Masz to, na co się umówiliśmy, Amadus? – zapytał tata.
Że jak?! Nie mogłem się powstrzymać, by tego nie wypowiedzieć; za-

ledwie w ostatniej chwili zmieniłem te słowa w bezgłośny szept.
To ta cała kwestia imion, o której za chwilę.
– Oczywiście.
Pan Amadus wstał i wyszedł na korytarz, w stronę przedpokoju.
Mniej więcej tam, gdzie znajdowałem się ja.
Nie miałem czasu na ucieczkę. Szybszy ruch zdradziłby mnie natych-

miast.
Oczywiście Amadus zobaczył mnie. Uśmiechnąłem się niewinnie i roz-

łożyłem ręce. Zawiesił na mnie wzrok.
Z jego silnie rzeźbioną twarzą, gęstą, lecz ostrą brodą, bez wąsów, 

wyglądał jak stary smok zaklęty w człowieka.
Przez ułamek sekundy naprawdę się przestraszyłem, choć zupełnie 

nie było czego.
Uśmiechnął się półgębkiem i mrugnął.
Ruszył dalej.
Pogrzebał chwilę w plecaku i wrócił do salonu, już bez zatrzymywania. 
Ale zdążyłem dostrzec, co trzymał. Brązową, rozpadającą się książeczkę 

z metalowym gniazdem w okładce.
Pamiętnik.
Śmierć nadchodzi.
O choroba.

Szybko, niezauważony, wycofałem się do pokoju. Zamknąłem drzwi.
Odetchnąłem kilka razy.
Uświadomiłem sobie, że spanikowałem bez sensu. O kogo mogło cho-

dzić? Iverze nic się nie stało. Ja wciąż żyłem. Z salonu nie dobiegały krzyki, 
tylko mrukliwy szum dalszej rozmowy.

Tknięty przeczuciem, zerknąłem na podeszwy stóp.
Do lewej przykleił się rozdeptany rybik.

|Teraz|

Kilka dni później rodzice wyjechali w sprawach biznesowych do Ameryki. 
Na miesiąc.

Paszporty mój i Ivery gdzieś się zgubiły. Trudno powiedzieć, czy stało 
się to przypadkiem. Ale to nieważne.

Miałem dość czasu, by znaleźć tajemniczą książkę, przeczytać ją i odło- 
żyć na miejsce. Lub upewnić się, że rodzice wzięli ją ze sobą.

Zakładałem raczej to drugie, ale los potrafi zaskakiwać. Po długich po-
szukiwaniach znalazłem Pamiętnik – jak przezwałem go później – ukryty 
w miejscu piekielnie chytrym – starym pudełku po lodach w zamrażarce, 
jednym z tych, co służą do słynnej tortury psychicznej – mamienia obiet-
nicą lodów, gdy zawierają tylko pasztet warzywny lub mięso w galarecie. 
Pamiętnik był oczywiście owinięty w folię izolacyjną.

Przy okazji poszukiwań w moje ręce wpadł też inny, ciekawy przedmiot. 
Wizytówka, którą zwiało pod szafkę z butami.

Widniały na niej słowa: „Archibald Amadus Grenmeyr”. I właściwie 
nic więcej. Żadnego numeru, adresu. Aż przypominał się Jan Winnicki 
z serialu Barei.

Wizytówkę położyłem na szafce nocnej, jako ciekawą pamiątkę. Nicze-
go rodzicom nie zdradzi; mogłem ją przecież znaleźć przez przypadek.

Pamiętnik… to nie była ciekawa pamiątka.
To było coś więcej.
Zacznijmy od okładki. Tkwiło w niej całkiem pojemne metalowe gniaz-

do, otoczone pazurkami zagiętymi do środka. Musiał w nim kiedyś tkwić 
kamień albo coś podobnego. Niestety, kiedyś. Może w innym wypadku 
miałbym więcej informacji?

Zmiana perspektywy Bordaephn
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Treść wyglądała na wydrukowaną, ale w dziwnie ozdobnym kroju. 
Narratorem była jakaś czarodziejka, która już na czwartej stronie wspomi-
nała o „prawdziwym” i „fałszywym” imieniu. Jej „prawdziwym” imieniem 
była Floriana. Bardzo rzadkie, lecz z całą pewnością ziemskie, zachodnie 
imię.

Dość zabawne, że u mnie i Ivery było odwrotnie. My postrzegaliśmy 
Bordaephna i Iverę za nasze prawdziwe imiona. A Józefa i Elżbietę za 
oficjalne.

Nie zrozumcie mnie źle – zarówno chrzcielne, jak i dodatkowe imio-
na miały dla nas taką samą wagę i znaczenie. Ale nieoficjalność i tajność 
tych drugich sprawiały, że zdawały się być „prawdziwsze”.

Na początku myślałem, że te dziwne imiona dostaliśmy dla zabawy. 
Potem dowiedziałem się, że to jakiś nasz daleki wuj, dziwak i ekscen-
tryczny podróżnik, uparł się, żebyśmy takie nosili. Ale i tak wydawało się 
to dość naciągane.

Teraz zrozumiałem, że mogła to być równie dobrze bajeczka, jak i okro- 
jona z najlepszych kawałków tłuszczu rzeczywistość.

Moja perspektywa uległa zmianie.
W Pamiętniku opisano prawdę.

|Świat Drugi, Dwór Sarenhart| 

|Wcześniej|

– Do czego w ogóle był ci potrzebny?
– Pamiętnik? Ha. Otóż…
Śmierć nadchodzi.
Zamrugałam. Co to było?
Huk, przyprawiony błyskiem i grzechotem odłamków, wstrząsnął 

światem.
Rozpoczął się koncert na perkusję. Terkotki lekkiej broni, werble 

cięższej, kotły i talerze magii.
Illmaen otrząsnął się szybciej.
– Otóż właśnie do tego – dokończył.
Wiedziałam, że nie ma czasu na pytania. Poza jednym.
– Odpieramy atak?
Pokręcił głową.
– Nie mamy szans.
Więc trzeba zostawić jego ochronę na lodzie. Świetnie. Podeszłam 

do zasłony i zaczęłam odwiązywać przytrzymujący ją złocony sznur.
– Ten sznur nas nie utrzyma, zdejmuj zasłony!
– Jak?
W odpowiedzi rozległ się łomot rzucanego bezceremonialnie na zie-

mię obrazu.
Sama sobie poradzę. Przeciągnęłam tkaninę przez pętlę i szarpnęłam 

na próbę. Karnisz nieznacznie się poruszył.
Zaczęłam szarpać. Coraz luźniej. Jeszcze trochę…
Karnisz wyskoczył i spadł mi na stopę. Nie było czasu na zajmowanie 

się bólem. Zdjęłam obie zasłony i wyplątałam drugą z pętli.
Trzask przeładowywania.
Odwróciłam się. Illmaen stał obok schowka w ścianie. Dzierżył broń. 

Jakiś karabin. Nie znam się na broni, ale wyglądał imponująco.
– Zdejmuj następne, jedna nam nie wystarczy – polecił Illmaen, ru-

szając do drzwi. – Będę w pogotowiu.

FlorianaZmiana perspektywy


